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(Obręby pasyjne ro (Dberantmergau.
Wysofo w ?llpach bawarstich lejy ptjeślicjna miejsco*  

wość ©berammergau, lic?qca 3000 miesjfańców. pobcjas 
tcajny trjybjiestoletniej panowała tam strasjna choroba, 
bjuma i wteby to ówcześni lubjie, w rofu 1633, postano*  
wili, bla obwrócenia jłego, obegrać misterjum męfi <hry*  
stusowej. ‘hpibemja wygasła, lec? prje? pamięć tych strasj- 
nych prjejyć w balsjym ciągu, co lat bjiesięć, a mianowicie 
w latach, fońcjących się na jero, obbywają się stale wspa*  
niale prjebstawienia pasyjne, ciesjące się córa? więtsjem 
zainteresowaniem. Maturalnie, prje? trjy wiefi, pierwotne, 
jwycjajne prjebstawienia, przybrały, pob wpływem rojmai*  
tych fierunfów artystycznych, jupełnie inny, postępowy cl;a*  
rafter, ale mają one nab?wyc?ajną, obrębną swoistość, ftóra 
polega na tern, je aftorjy sfłabają się stale j pośrób miesj*  
tańców wiosti ©berammergau, główne postacie prjechobją 
bjiebjicjnie cjęsto j ojca na syna i wybór na role obbywa 
się w sposób zupełnie bemofratycjny, prje? ogólne, po*  
wsjechne głosowanie na rof prjeb terminem pierwszego 
prjebstawienia.

po bofonaniu wyborów organijują się próby i cały 
aparat. W biejącym rofu prób było bwieście; tłum iicjy bo 
400 osób, świetny chór, ftóry spełnia czynność objaśnia*  
jącą, jaf w tragebji grecfiej, Iicjy osób 48. ©b bnia 1 maja 
bo bnia 1 pajbziernifa 4 rajy w tygobniu obbywają się 
prjebstawienia na wieltiej wibowni, przypominającej olbrjy*  
mie fyale bworcowe zagranicą. Konstrufcja baclju ^elajna 
o wieltiej rojpiętości gbyj miejsc jest 5300. Miębjy tą halą 
trytą jest pusta przestrzeń 15 metrów juj pob gołem nie*  
bem, a ;a nią bujy plac, wyłojony marmurem, i trjy bu*  
bynfi, pośrobfu scljoby i wejście bo świątyni, na prawo 
schoby bo pałacu 2lnnasja, na lewo wejście bo pałacu pi*  
łata; są to bubynfi stałe, murowane, a ja niemi cubowny, 
prawbjiwy wibot na 2llpy i brjewa. Ma tej to platformie 
i tych schobach obbywa się cała atcja.

Poniewaj postanowiono rjecj całą prjcbstawić jupełnie 
prawbjiwie i bej pomocy śrobfów sjtucjnych. pnebstawie*  
nie, a racjej cubny obrjęb obbywa się rano ob gobjiny 8=ej 
bo 6«ej po połubniu i tylfo ? 2*go0?inną  prjerwą obiabową, 
a jatem trwa ośm 8 gobjin. Mierna tam cienia sjminfi (ma*  
lowibła) na twarzy, wło^y bługie, prawbjiwe u męjcjyjn 
i tobiet, a oświetlenie tylfo bjienne, jalejne ob pogoby, bo 
tego stopnia, je wibjiałam, bej najmniejszego wrajenia, jat 
grali pobejas besjeju. "Jlfcja gry jacjyna się ob wjajbu Qry*  
stusa bo jerojolimy, a fońcjy się na Jmartwychwstaniu. 
Mówią po niemieefu, poprawnie, głośno, a ruchy opanowa
ne, spofojne,- trubno uwierjyć, je to górale, a nie jawobo*  
wi artyści.

Cubne są jywe obrajy, wjorowane na bjiełach sławnych 
malarjy, jaf, naprjyfłab, Kafaela, Murillo, ©eonarba ba 

Vinci, Ibuercra i innych, ©rubno opisać wspaniały ten wi*  
bof i tę jupełnie bobrą grę! Scena ufrjyjewania Chrystusa 
jest wstrjąsająca: jywy cjłowief, umocowany na frjyju. 
umiera w ocjacj) wibjów.

Miesłychana cisja jalega wibownię: nie jest to rjecj 
łatwa prjy 5300 osobach! Wogóle organijacja wspaniała; 
bilety wejścia trjeba sobie jemówić już miesiąc naprjób, 
najlepiej w centrali w Monachium, prcmenabenplat? 16. 
bilety te są, łącjnie j miesjfaniem, folacją w prjebbjicń 
prjebstawienia, śniabaniem najajuirj, obiabem pobcjas prjer*  
wy prjebstawienia, folacją i śniąbaniem w bjień wyjajbu. 
Silet tafi fosjtuje rajem je wsjystficm ob 80 bo 180 jło*  
tych, g&Yj $$ cjtery fategorje. pobyt jest najnacjony j góry 
i jmieniać juj nic nie mojne; tern tłumaczy się wjorowy po- 
rjąbef i spofój. Wystrjał aimatni o gobjinie 7 i pół rano 
baje jnać, je bramy b«l> są otwarte,- bram tafich jest 12, 
a prjy fajbej stoi 10 policjantów, oraj siostra Cjerwonego 
Krjyja i pielęgniarj w pełnem umundurowaniu; j cjtereeb 
stron olbrzymiego bubynfu stoją auta«ambulansy j aptefą 
i prjyborami chirurgicjnemi, pojatem mnóstwo strajafów 
i hybranty; to wsjystfo japewnia pomoc w rajie wypabfu.

Publicjność literalnie j całego świata; wibjiałam całą 
robjinę murjyńsfą, lec? najwięcej Tlnglifów i Jlmeryfan. 
Miesjfałam prjygobnie j wiebenfą, 2lngielfą, j fs. fanoni*  
fiem j Hfwijgranu, robziną je 5?wecji i S’fotfą, ftóra przy*  
jechała z bwiema wnuczfami, aby obświejyć wspomnienia 
swoje z prjeb 40 lat.

Cietawy jest wibof jjejbjających się samoebobów w 
prjebbjień obrjębu: całe sjnury suną powoli i przywoją 
mnóstwo osób; brogi tu wspaniałe, asfaltowane i smołow*  
cowane, furju prjej to niema wcale.

©ryginalne są tu postacie; poniewaj trjy cjwarta cjęść 
lubności bierje ubjiał w prjebstawieniu, więc miesjfa się, 
naprjyfłab, u faryjeusja, owoce fupić mojna u 3ubasja, 
Chrystus ma śliejną willę i sflep, oraj pracownię cubnych 
rjejb. a tragarj, ftóry mi walijfę janiósł j folei bo borojfi, 
obrjefł j bumą na moje pytanie, cjcm jest na scenie: ,£Jch 
bin bas Volf!“ Qa jestem lub).

Ja trjy lata, w rofu 1933, j powobu jubileusju trjech*  
wiefowego, mają się obbyć wyjątfowe i bobatfowe prjeb
stawienia 2 rajy na tybjień prje? całe lato.

gul ja Scbweitjerowa.

Jłote myśli.
Co w nas jest postępującego ciągle, to nasj cjłowief 

wewnętrjny, nasj buch- postęp polega tylfo na rojwijaniu 
się nasjego jestestwa wewnętrjnego, na jego jblijeniu się 
fu Sogu. ?lbarn Micfiewicj.

Jbroja j cnoty fowana, ma być wiarą hartowana. 
Mifołaj Kej.
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Józefin, światłość polsko-ewange- 
licka na Wołyniu.

4) (Dokończenie).
Akt poświęcenia. W Imię Boga Ojca Syna i Ducha 

Świętego Amen.
Działo się Roku Pańskiego 1928 w lata Odrodzenia 

Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej 10, dnia 28, mie
siąca października, w kolonji Józefin, gminy Trościanieckiej 
powiatu Łuckiego, województwa Wołyńskiego. Dnia tego po 
nabożeństwie głównem w miejscowym kościele ewangelicko- 
augsburskim odbytem, został przez proboszcza parafji Ro- 
żyskiej Wielebnego Księdza Rejnholda Rudolfa Hankego, 
oraz proboszcza parafji Nejdorf-Nejbrowskiej Wielebnego 
Księdza Ewalda Lodwicha poświęcony na szkołę publiczną 
przybytek drewniany staraniem zboru ewangelicko-augsbur
sko Józefińskiego wzniesiony z zasobów pieniężnych tego 
zboru, ze składek jego członków, z daniny od ich ziemi, 
z darowizn w materjale Komisji Odbudowy w Łucku, z ma
terjału własnego kościelnego, z zapomogi pieniężnej miej
scowego Urzędu Gminnego, świadczeniami bezpłatnej pracy 
i robót, i na gruncie przez zborowników ofiarowanym".

Poczem niniejszy akt w obecności Władz i Społe
czeństwa sporządzony i przez uczestników tej Uroczystości 
podpisany został. Potomności na wieczną rzeczy pamiątkę, 
Ojczyźnie na pożytek, Bogu na chwałę.

Podpisy: Ks. R. Hanke, ks. Ew. Lodwich, T. Łysek 
inspektor szkolny powiatu łuckiego; Oliwa, wój gm. Troś- 
cianiec; Hipolit Janicki, sekretarz gminny; K. Lederman, 
naczyciel emerytowany; sołtys kolonji Józefin R. Ryl; 
Aleksander Popko, Krystjan Ryl, F. Tychla, Juljusz Ryl, 
Edmund Pastryk, L. Popko, Aleksander Lodwich, Fryd. 
Hildebrant, Stanisław Lederman, August Ryl, Fryd. Ryl, 
R. Popko, G. Zelent, G. Popko, Zygmunt Holc.

W nowej szkole uczył już nowy nauczyciel; pan 
Lederman dla sędziwego wieku został spensjonowany za 
prawem nauczania w tej szkole religji. Pozostał, oczywiście 
w urzędzie predykanckim. Pierwszym nauczycielem i pre

dykantem ile sam pamięta był w latach 1874—76 niejaki 
Ferdynand Rosenfeld, po nim nastał Pritzel w latach 
1877 — 79. Trzecim był od 1880 do 93 roku Krystjan 
Brzózka: Od roku 1893 aż do ostatka wspomniany.

W lutym roku 1928 otwarto w Józefinie sklep spół
dzielczy z rozmaitemi artykułami spożywczemi, narzędzia
mi rolniczemi i sztucznemi nawozami. Założono też Kasę 
Stefczyka. Zimą zjeżdżali z Łucka instruktorzy rolni, którzy 
wygłosili szereg pogadanek o uprawie roli, hodowli bydła, 
o pszczelarstwie i jedwabnictwie. Jest w stanie organiza
cyjnym mleczarnia. Wprowadza się dobre odmiany drzew 
owocowych.

Gorzej się przedstawia sprawa z opieką duszpasterską. 
Rodzin w roku 1927 było około 100, dusz 526, zamiesz
kałych na obszarze 376 dziesięcin. Ksiądz z Rożyszcz (od
dalony o 35 kilometrów od Józefina) odwiedza zbór w Jó
zefinie 2 razy do roku, a tego za mało. Podczas gdy pa- 
rafjan niemieckich obsługują prócz księży, także ewange
liści, djagonise — cały skarb duchowny Józefinian zawiera 
się w Biblji, starym Kancjonale Królewieckim, postyli Dą
browskiego i Stracka modlitewniku. Dopiero w ostatnim 
czasie zaprowadzono katechizm w opracowaniu ks. super- 
intendenta Schoeneicha. Prócz tego predykant ma parę 
własnych staroświeckich postyl, ale za te 30 lat, jak ciągle 
z nich nauki świąteczne czyta, czasby był na coś nowego 
i współczesnego w tym względzie. To samo dotyczy śpiew
nika. Z kancjonału już dla braku nut wielu pieśni śpiewać 
nie można. Zalecałoby się wprowadzenie śpiewnika war
szawskiego, do którego wyszły już melodje. A rok 1929 
przyniósł już i Józefinianom dawno zapowiedziany zbiór 
kazań, jakie wydało tak godnie, acz nie bez wysiłku, pra
cujące Towarzystwo Wydawnicze imienia Mikołaja Reja 
w Warszawie.

Boże, zdarz!

Sprawy polityczne.
Polska. Z rozporządzenia p. ministra spraw wewnętrz

nych Składkowskiego policja aresztowała szereg b. posłów

WANDA.
POWIASTKA MAZURSKA.

Napisał Hugon Barkę.
(Ciąg dalszy).

Dziewczyna stanęła w miejscu, jak przykuta, szeroko 
otwarte oczy odwróciła na brata i oddychając ciężko, pa
trzała na niego bez słowa, tylko usta jej drżały.

— Chodź do młyna... pójdź — wołał szurek, ciągnąc 
ją za rękę.

— Nie, nie pójdę, nie chcę — odparła.
Szurek stanął.
— Ty doprawdy ogłupiała!... Janek przyjechał, a ona 

nie chce do niego iść. Naprawdę ogłupiała.
— Jak on we młynie, to ja jemu niepotrzebna — rze- 

kła ze smutkiem.
Wzięła grabie i wolno odeszła w stronę łąki. Tylko, 

zamiast wesela, miała ból wielki w sercu, a łzy napływały 
do oczów.

Lecz się przemogła, nie chciała drwin i kpin dziew
cząt. Podniosła hardo głowę i zaczęła śpiewać, ale śpiew 
jej podobny był do płaczu.

„Hej! Mazury, hejże ha! 
Póki wiosna życia trwa, 
Póki serce żywo bije, 
Póty szczęścia się użyje..."

Nie mogła dokończyć, usiadła pod wielkim dębem przy 
drodze i rozpłakała się na głos. Długo płakała, a gdy jej 
łzy obeschły, podparła głowę na rękach, patrząc na błysz
czące z daleka jezioro, na chałupy, ginące w sadach i błę
kitne niebo. Otucha wstąpiła do jej duszy. Siedziała parę 
godzin. Słońce doszło do południa i grzało coraz mocniej. 
Powietrze było parne. Z za lasu szedł głuchy pomruk 
zbliżającej się burzy.

— Burza nadchodzi, a siano nie zebrane, szepnęła 

Wanda, zrywając się z miejsca. Skoczyła na łąki. Wtem 
znany głos zawołał za nią:

— Wanda! czego umykasz?... ja do ciebie idę.
Dziewczyna zdrętwiała, opuściła ręce na spódnicę, pa

trząc na Janka w osłupieniu.
— Czy ty o mnie zahaczyła, co? Jaka ty harda zaw- 

dy! — mówił, podchodząc przystojny, zgrabny chłopak w 
żołnierskim mundurze. Szedł dużemi krokami w butach 
wyczyszczonych i błyszczących zdaleka. Ręce trzymał w 
kieszeni.

Wanda, stojąc jak wkuta w ziemię, patrzała na Janka 
bez tchu, bez słowa. Chłopak podszedł do niej, obłapał 
w pół i zaczął całować, śmiejąc się wesoło.

— Jaka ty ładna!.. Mnie gadali ludzie, co ty się oże
niłaś. Myślałem sobie, że jeżeliś się ożeniła, to trudno, 
czy to twoja niewola?... Markotno mnie było, ale co było 
robić? Czy miałem płakać?... Jakiż ja by był żołnierz?... 
A tu brutka jest taka sama, jak była. Takiej, jak ty, tom 
nie widział, chociem cały świat zjeździł.

— A do mnie z początku nie przyszedłeś, nie chcia- 
łeś mnie znać... — przemówiła, śmiejąc się.

— Ale! nie przyszedł! bo ledwom przyjechał, ojca 
przywitał, a brat twój zaciągnął mnie dó majątku, tom z 
panem gadał, a potem poszedłem do ciebie. Aż tu chło
paki z młyna wyskoczyli i zaczęli wódką traktować... mu- 
siałem w kompanji być. Teraz wyrwałem się do ciebie. A 
ty tu co robiła?

— Płakałam za tobą, ale ty dobry! — i dziewczyna 
z uśmiechem gładziła chłopaka po twarzy.

— A ja o tobie pamiętałem, płatek modry i sznur 
korali przywiozłem.

— Przywiozłeś?
— A jakże, teraz ojca twego poproszę i za żonkę cię 

wezmę, czy chcesz?
— Oj... jakżeby ja nie chciała?... — westchnęła.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Widok stolicy Finlandji — Helsingforsu.

do sejmu: niektórych za antyrządowe wystąpienia, innych 
za nadużycia i inne występki, podlegające kodeksowi kar
nemu. Aresztowanych umieszczono w więzieniu w Brześciu 
nad Bugiem.

— W wywiadzie ostatnim p. Marszałek Piłsudski za
znaczył, że nie jest za zniesieniem parlamentu, lecz za je-
go naprawą.

— Polska uzyskała stałe miejsce w trybunale haskim.
— Na niedzielę Centrolew, czyli partje chłopskie 

i P. P. S. zapowiadały wielkie wiece manifestacyjne. Pragnęli 
to wykorzystać komuniści — tak w stolicy, jak i w innych 
miastach rozruchy nie udały się. Aresztowano tylko pro
wodyrów — i wszystko ucichło. Wszędzie w całym kraju 
panuje spokój.

— Liga narodów uchwaliła zniesienie straży 
ochronnej na kolejach, oraz komisji kolejowej w Zagłębiu 
Saary w przeciągu 3 miesięcy.

Niemcy. Ostatnie wyniki wyborów do parlamentu 
niemieckiego przedstawiają się, jak następuje: Socjaliści: 
oddano głosów 8.572.016, zdobyli mandatów 143, niemiecko- 
narodowa partja ludowa: oddano głosów 2.458.497, zdobyli 
mandatów 41; Centrum: oddano głosów 4.128.929, zdobyli 
mandatów 68; komuniści: oddano głosów 4.587.708, zdo
byli mandatów 76; partja ludowa: oddano głosów 1.576.149, 
zdbyła mandatów 29; partja państwowa: oddano głosów 
1.322.608, zdobyła mandatów 20; partja gospodarcza: od
dano głosów 1.360.585, zdobyła mandatów 23; bawarska 
partja ludowa: oddano głosów 1.058.124, zdobyła manda
tów 19; hittlerowcy: oddano głosów 6.041.210, zdobyli man
datów 107; Landsvo!k: oddano głosów 1.104.853, zdobyli 
mandatów 19; niemiecka partja chłopska: oddano głosów 
339.072, zdobyła mandatów, 6; Landsbund: oddano głosów 
193.809, zdobył mandatów 3; konserwatyści: oddano głosów 
313.747, zdobyli mandatów 5: mniejszości narodowe: od
dano głosów 76.438, mandatów 0: listy dzikie: oddano gło
sów 46.654, mandatów 0; partja chrześcijańsko-narodowa: 
oddano głosów 367.377, zdobyła mandatów 4. Ogółem od
dano głosów 34.943.460, uprawnionych do głosowania było 
43 miljony. Prasa niemiecka obszernie komentuje wyniki 
wyborów do Reichstagu. Umiarkowany „Berliner Tageblatt1, 
nazywa ostatnie wybory najfatalniejszemi, jakie kiedykol
wiek odbyły się w Niemczech. Następstwem obecnych 
wyborów do Reichstagu jest szczególny wzrost głosów hit
tlerowców; pewien wzrost ich stanu posiadania był po
wszechnie oczekiwany (nikt jednak nie spodziewał się, aby 
przeciętnie podniósł się dziesięciokrotnie, biorąc zaś po
dług miast dwudziestokrotnie, a nawet w okręgu wrocław 
skim np. wzrost ten wypadł trzydziestokrotnie). Hittlerow
cy stanowić więc będą teraz drugą partję względem liczeb
ności. Na pierwszem miejscu stać będą socjal-demokraci, 
choć mają w niektórych okręgach poważne straty. Tak np. 

w Prusach Wschodnich premjer pruski Braun 
stracił 40.000 głosów. Na trzeciem miejscu idzie 
partja centrum, która wyszła z walki wyborczej 
z małym zyskiem. Wzrost hittlerowców i komuni
stów nastąpił kosztem środka i niemiecko-narodo- 
wych. Mniejszość polska zgrupowana w polskiej 
partji ludowej, może być z wyników wyborów zu
pełnie zadowolona, bo aczkolwiek nie otrzymali 
Polacy własnego mandatu (do którego potrzeb
nych jest 60.000 głosów jednego okręgu), wy
chodzi ona z wyborów nie osłabiona, lecz wzmoc
niona. We wszystkich okręgach, z których wy
stawiona była lista polska, zauważyć się daje 
poważny przyrost głosów polskich, co wskazuje 
na iozbudzenie się świadomości narodowej i na 
wzmagającą się zjednoczenie mniejszości polskiej. 
Na G. Śląsku otrzymała lista polska przyrost 
7.000 głosów (ogółem 37.100 głosów). Również 
na pograniczu i w Westfalji zauważyć się daje 
przyrost po kilkaset głosów (dokładnych cyfr jesz- 
ce brak). We wszystkich okręgach wyborczych 
uzyskała lista polska razem przeszło 70.000 gło
sów, co jest wynikiem bardzo dodatnim, gdy się 
zważy, w jak ciężkich warunkach odbywa się pra
ca wyborcza wśród Polaków, walczących z te- 
rorem wyborczym nietylko nacjonalistów, lecz 
również centrum i socjalistów niemieckich. Mniej-
szość polska w Niemczech nie posiada, niestety, 

takiej swobody działania w walce wyborczej, jaką cieszy 
się mniejszość niemiecka w Polsce.

Jugosławia. Z powodu stracenia 4 Jugosłowień- 
ców w Trjeście przez Włochy zaostrzyły się stosunki dyplo
matyczne między Jugosławią, a Italją.

RZECZY CIEKAWE.
Hi słot*  ja pieprzu. Pieprz ma swoją interesują

cą historję, mało znaną, aczkolwiek jest produktem co
dziennego użytku. Rzymianie i Grecy znali użycie pieprzu 
i —■ jak twierdzi Teofrazjusz, żyjący w IV wieku przed 
Chrystusem — rozpoznali dwa gatunki: pieprz długi i pieprz 
okrągły. O ile wiadomo, użycie pieprzu wprowadził Aleksan
der Macedoński, który zapoznał się z tą przyprawą podczas 
swych wojen. Poeta Horacjusz w kilku swych utworach po
wiada, że smakosze jemu współcześni, nie obywali się bezpie- 
przu, i że uczony Kasjusz był pierwszym, który na bankietach 
umieszczał przed gośćmi solniczki napełnione pieprzem 
białym i czarną solą. Pieprz w starożytności był produk
tem wielce cennym i bardzo często daniny podbitych wład
ców państw zamorskich były uiszczane odpowiednią ilością 
pieprzu sprzedawanego na wagę złota. W spisie podarków, 
zaofiarowanych przez jednego z książąt afrykańskich, jakie
muś senatorowi rzymskiemu, znajdujemy wyliczony również 
pieprz w złotych solniczkach. Alaryk oblegając Rzym w 
408 roku po Chrystusie, wymienił wśród warunków podda
nia miasta, okup z trzech tysięcy libr pieprzu. W czasach 
późniejszych cesarz Teodozjusz, chcąc zjednać sobie wzglę
dy Atylli, wodza Hunnów, zaofiarował mu znaczną ilość 
pieprzu niemielonego.

fraju i it świata.
D ? i a 1b o w o. Wybory bo Sc|mu i Senatu. 

Hojpocjęty się prace prjy gotowawcje. Ha pomorju ma być 
wystawiona |ebnaE tylEo lista polsEa. Rasi itytelnicy, 
jejeli pragną bobra Eraju i swego własnego, powinni gło= 
sować na tę listę.

— Rowy leEarj powiatowy. 3 bniem 1 b. m. u= 
stąpił p. br. Kiebel je stanowisEa leEarja powiatowego, a 
na jego miejsce prjybył juj p. br. JTrąmpcjyńsEi. Dr. Riebel 
pojostaje nabal w Djiałbowie.

— Scbranie infomacyjne „gibaru". W Sjfole 
Rjemieślnicjej obbyło się ubranie informacyjne $eberacji 
PolsEich SwiąjEów (Obrony (Djcjyjny. pobranie jagaił p. sta« 
rosta piacEowsEi, pocjem przemawiał belegat ^ebcracji j 
Warsjawy, Etóry prjebstawił cel i jnacjenie jej bla ©jcjyjny. 
Rastępnic przystąpiono bo jałojcnia Soła miejscowego, pob> 
pisując beElatacje cjłonfowsEie, Etóre jebnocjeśnie są polisą 
aseEuracyjną na jycie.
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5 p o w i a t u bjiałbowsPiego.
W a linowa. ©mach SjEoły Kolnicjej jeńsfiej josta*  

nie wErótce wyFońcjony. W Eońcu listopaba r. b. nastąpi 
urocjyste poświęcenie.

parcelacja cjęści majątEuKsięjybwór. po
wiatowy Urjąb JiemsEi w Brobnicy ogłosił niebawno 
parcelację przymusowo wyEupionego obsjaru majątEu Księ*  
jybwór, pow. bjiałbowstiego, 300 hcttarów, stanowiące 
jiemie, położone pob WysoEą, pierławEą, SPurpiem, Ja*  
trjewem, KurEami i KlęcjEowem. ©saby tworzyć się bębjie 
bej bubynFów, prjycjem nabywcy przy objęciu osab w po*  
siabanie wpłacać bębą musieli jabatEi w myśl artyEułu 72 
ustawy j bnia 28 grubnia 1825 roEu o wyEonaniu reformy 
rolnej, to jest bejrolni 5 procent, właściciele Earłowatycp 
gospobarstw 10 procent, byli pełnorolni 25 procent ceny 
sjacunEowej. pobania o nabycie jiemi wnosić nalejy bo po*  
wiatowego urjębu JiemsEiego w Brobnicy na specjalnych 
bruEacl;, wybanych prjej tenje Urjąb bezpłatnie.

3 balsjych stron.
Katastrofa sm

Wybarjyła się w RlnisjEu, pob ©rubjiąbjem, Fatastrofa sa= 
mocłjobowa, Etórej ofiarą pabli: starosta powiatowy i sta*  
rosta gróbjfi w ©rubjiąbju. Samochób p. starosty powiato*  
wego RiepoPulcjycFiego, mijając 2 wojy i rowerzystę, wpabł 
na brjeroo i rojbił się. p. starosta RiepoEulcjycEi obniósł 
powajite obrażenie twarjy, jego małżonEa jaś bojnała złama
nia rjeber. Cowarjysjący im starosta grobjEi p. IRontwiłł 
bojnał złamania obojcjyFa i bwóch rjeber, jaś sjofer pęE*  
niecia błony brjusjnej. Stan p. starosty Montwiłła jest 
powajny.

3 ja Eorbe nu.
Prusy Wschobnie jąbają polsEich robot*  

robotniEów. Rolnicy w Prusach Wschobnich jwrócili 
się bo ministerjum pracy o bopusjcjenie balsjych 3000 se*  
jonowych robotniEów polsEich bo pracy prjy Fopaniu jiem*  
niaFów. (JaE słychać, minister Stegerwalb obmówił jąbaniu 
rolnictwa, mimo, je tafie bobatFowe Pontynenty były na o*  
gół botąb stale bopusjcjane, poniewaj robotnicy niemieccy 
bo robót tych się nie nabają.

SEarginapolsEąEonturencję. ©o Królewca 
prjybyła belegacja rosyjsEa celem jatupu partji toni w ilo
ści 3000 sjtuE. TranjaEcja napotFała jebnaE na trubności, 
poniewaj belegacja sowiecta proponowała nisEie ceny, tlu*  
macjąc, ij poisEa ofiaruje tonie jnacjnie taniej, nij prusy 
Wschobnie. ©jienniPi niemiecEie sEarją się j tego powobu 
na polstą Eonturencję, Etóra sjtobji rjeEomo Prusom 
Wschodnim.’

prosimy o wpłacanie prenumeraty
na tonto cjefowe p. K. ©. Rt. 4852.

IPesoiy fcjcif
po P t ; V i ? c i u.

— Byłam wcjoraj na folacji u pietrusiństich- Ra 14 
osób pobano jebną mała facjfę i jesjeje połowa jostała.

— 21 cój to ja nowy cub?
— jaben cub, tylEo FacjEa była nieświeja.

gagabfa
Kójny Eolor mam na sobie, 
£ec? najlepiej słuję tobie. 
Kiebym biały, belitatny, 
Tom Eajbemu jest ubatny, 
Cjy na sąbjie, cjy we sjEole, 
Cjy w bomach wsjech wogóle. 
Je mnie rójność wyrabiają, 
Rawet bubynEi stawiają. 
Mnóstwem mnie taE wjywają, 
2lle mnóstwem tej jnisjejają. 

Tanio miesięcjny Kurs J?olnic3o-- 
®ospobarc3y w Djtałbowie. 
Pobobnie, jaE lat ubiegłych, w połowię pajbjier*  

niEa rojpocjnie się w iDjiałbowie Turs rolnicjo*go$po*  
cjy bla bjiewcjąt. Kurs ten organijuje się pob proteE*  
toratem Ministerstwa Rolnictwa.

ptjyjmuje się bjiewcjęta ob lat 14. RauEa goto*  
wania, szycia, tu, prania i prasowania, ©prócj te*  
go jęjyF polsEi, śpiew. h>storja, geografia, prjyroha, 
rolnictwo, rachunEi, EalEulacja i inne.

RauEa bejpłatna. ©jiewejęta poEtywają tylEo 
Eosjt jjebjonych potraw, oraj na własny Eosjt Eupują 
materjał bo robót ręcjnych, Etóre pojostają ich 
snością.

□nformacyj ubjiela inspeEtor sjEolny, p. p. Kii*  
masj w ©jiałbowie.

Ra prastarej jiemi majursfiej jostanie w tym roEu 
w listopabjie otwarta

Państwowa Sjfoia Rolnicza
j c ń s l «

w Malinowie, powiat i pocjta ©jiałbowo.
RauPa trwać bębjie 11 miesięcy i obejmuje nastę

pujące prjebmioty: rolnictwo, fjpbotulg, mleczarstwo, o*  
grobnietmo, psjcjelnictwo, gospobarstwo bomowe (go*  
towanie, piecjenie, rójne prjetwory), sjycie, trój. haft. 
nauFę ogólną, spółbjielcjość, śpiew. Ra jaEońcjenie 
Fursu 2 tygobnie wyciecjpi po Fraju.

RauEa be jpłatnie.
Ucjenice bębą miesjEały w internacie i poFrywają 

tylEo tosjt swego utrzymania, to jest 40 jłotych mie*  
sięcjnie i wpisowe 5 jł.

WarunFi prjyjęcia: uEońcjony 16 roE jycia, uEoń*  
cjenie przynajmniej 4 Elas sjPoły powsjechnej.

pobania nalejy sEierować bo Eancelarji SjPoły w 
Malinowie, pocjta ©jiałbowo, najpójniej bo bnia 1 li*  
stopaba 1930 roEu.

Ja Jarjąb 3. RabańsEa.

Jłynft.
C eny jboja. Prjeciętne tygobniowe ceny cjterecl; głów*

nycb jbój w oEresie ob bnia 10 bo 16 wrjeśnia 1930 rotu.
Ceny ja 100 Filo u0 jłotych: 

psjenica 3v>» □ęejmień ©wieś
Warsjawa 30,60 18,75 27.00 22.381/!
KraPów 29,91 18.75 26.50 20,25
Pojnań 28,28 19,22^ 27,00 18,00
Ćwów 27,50 18,00 — 17,30
Berlin 52,69 39,65 45,16 37,31
Óamburg 31,79 — 17,19 18.57
Praga 36,96 24,02 35,24 26,66
Brno MorawsPie 33,92 22,50 34,32 24,82
Wiebeń 31,82 22,81 36,36 25,88
Cioerpool (2lnglja) 35.07 — — 24,26
Rowy 3orF 30,26 23,14 — —
Chicago 30,35 22,34 25,54 25,45
Buenos 2lires 36,67 — — 17,80

„©ajeta MajursEa" i „Rowiny", pisma, po
święcone sprawom łubu ewangelicEiego, wycfrobją co nie*  
bjielę. prenumerata Posjtuje miesięcjnie, łącjnie j bobatEiem 
„Rasj Świat*  i „Rasj SwiateE" 1 jłoty j prjesyłaniem bo 
bomu, ©la płacących ja cały roE jgóry opłata wynosi 
8 jłotych. ©la płacących J« pół roEu 4 jłote 50 grosjy. ©la 
płacących Ewartalnie jgóry 2 jłote 50 grosjy.

RebaEcja w Warsjawie: Poją 1 m. 10, tel. 408*24.  Konto cjePowe p. K. ©. Rr. 4852.
Rebaftor obpowiebjialny: ifmilja SuPertowa-Biebrawina. Wybawca: Jrjcsjenie (BwangeliPów polaPów.

©ruE. £. MiobusjewsEiego w Warsjawie, 3łota 45, tel. 147*94.


